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Aprowizacja FrancjiSpotkanie p. Marszalka Petain Premier Jugosławii 
w świetle tut. dzienników , w Berlinie

Jak już kilkakrotnie pisaliś­
my, zagadnienie aprowizacji 
Francji jest rzeczą trudną i 
skomplikowaną w Stanach Zje­
dnoczonych toczy się w tej spra­
wie wielka walka.

Z jednej strony emigranci 
francuscy prowadzą kampanię 
przeciw wysłaniu żywności dla 
Francji i są popierani przez 
Ambasadę angielską ' w Wa­
szyngtonie, jak i przez wielką 
liczbę pism amerykańskich, kię 
ruwanyćh przez Żydów. Z dru­
giej strony — wielu Ameryka­
nów, kierujących się uczuciem 
ludzkości, popiera idee przyj­
ścia z pomocą żywnościową 
Francji.

Tezą pierwszych jest, aby nie 
wysyłać żywności do Francji, 
gdyż ta ostatnia zaopatruje, w 
żywność Niemcy.

Inni znowuż twierdzą, że 
przeciwnie, można łatwo uraio- 
wać Naród Francuski, bez mie­
szania się do konfliktu.

Jest bardzo łatwo dostarczyć 
argumentów Amerykanom 
przyjaciołom Francji.

Trzeba przede wszystkim od­
różnić strefę wolną od strefy o- 
kupowanej.

AV strefie w o l n e j roz­
działem amerykańskiej żywno­
ści może się zaj%c Czerwony 
Krzyż. Wszyscy znają bezstron­
ność amerykańskiego Czerwo­
nego Krzyża To co on zrobi, bę­
dzie dobrze zrobione.

W s trefie o k u p o w a- 
n e j dostarczaniem żywności 
•może się. zająć Komitet Hop- 
ver‘a, w porozumieniu z Anglią 
i z Niemcami. W porozumieniu 

3, Niemcami, bo Rzesza okupuje 
lę- część kraju, a znowuż z An­
glią dlatego, żc kontroluje ona 
mprza.

’Weźmy. pierwszy przykład: 
Statek wyjechał z Ameryki i 
przejeżdża teraz linię blokady 
ańgielskiej, wioząc do Francji 
ciepłą odzież, dla dzieci skon­
densowane mleko i witaminy. 
Amerykański Czerwony Krzyż 
zajmie się rozdziałem tych pro 
duktów. Czyż nie można by po­
dwoić lub potroić tych tran­
sportów?

Francja zapłaciła by za wszy­
stko.
Drugi przykład: Statek „Men* 

doza'4 wiozący 10.000 ton mię­
sa, które mogły by wystarczyć 
na jeden dzień dla zaopatrzenia 
ludności całego kraju, na dwa i 
pół dnia — dla strefy wolnej. 
Angielski okręt wojenny zatrzy­
muje „Mendozę4’. 5 innych, po­
dobnych statków zostało zablo­
kowanych u ujścia rzeki La 
Plata. Transporty te są przezna­
czone dla strefy wolnej. Czyż 
nie można rozdzielić tych pro­
duktów za pośrednictwem or- 
ganizacyj amerykańskich?

Wreszcie to, co można zrobić 
dla strefy wolnej-, można by 
także uskutecznić dla strefy q- 
kupowanej.

Francja jest wielkim naro­
dem. We wszystkich dziedzi­
nach powiększyła ona zbyt zna­
cznie dorobek materialny, inte­
lektualny i moralny ludzkości, 
aby ją systematycznie głodzo-

no. Nieszczęśliwa lecz niewin­
na, zasługuje niezależnie od 
szacunku na to, aby mogła ku­
pić i zjeść swobodnie kawałek 
chleba.

„Paris Soir” pisze w tej spra­
wie:

„Faktem jest, że nam braku­
je żywności. Powody są liczne, 
lecz głównym jest blokada an­
gielska.

W 1938 r. Francja otrzymy­
wała z kolonij 1.600.000 ton 
zboża, kaszki manny, ryżu i ku­
kurydzy, 193.000 ton cukru, 
55.000 ton mięsa, 1 milion sz uk 
baranów, wołów, świń, 40.000 
ton ryb. około 400.000 ton oli­
wy, 59.000 ton kakao, 300.000 
ton węgla itp.

Obecnie Franęja nie otrzy- 
muje nic. albo prawie nic. Pra­
wda, że Francja produkuje zbo­
że, jarzyny, owoce, lecz pro­
dukcja ta nie jest wystarczają­
cą dla wyżywienia ludności.’4

ŚMIERĆ GÓRNIKA 
W SAINTE . FLORINE

SainlcrFlorine. — W szybie 
Taube w Sainte-FIorine wyda­
rzył sie wypadek przy pracy, 
w którym został zabity górnik 
p. Józef Kosielik, zamieszkały 
w Vergongheon.

Drugi górnik, p. R. Metenier 
został uratowany.

TYSIFCY
ROBOTNIKÓW WŁOSKICH 

WYJEŻDŻA DO RZESZY
Berno. — Według gazet wło­

skich, została zawarta nowa li­
niowa pomiędzy rządami nie­
mieckim i włoskim w sprawce 
zatrudnienia robotników wło­
skich w Rzeszy.

Na wiosnę przewiduje sic 
wysłanie do niemieckiego prze­
mysłu i rolnictwa 320.000 ro­
bo tników włoskich.

ZBOŻE Z ARGENTYNY 
DLA HISZPANII 

Zbzenos Aires. — Donoszą, że 
Argentyny zostało wysłane doz „ _ .

Hiszpanii 50.000 ton zboża.
ROOSEVELT A WILSON
Berlin. — Pewien odłam eu­

ropejskiej opinii publicznej 
spodziewał się, że prezydent 
Stanów Zjednoczonych nie 
okaże w sprawach polityki 
międzynarodowej tego zdecydo 
wanego ideologicznego stano­
wiska. jakie zajął prezydent 
Wilson w czasie poprzedniej 
wielkiej wojny. Jeden z tygo­
dników niemieckich sądzi, że 
te same wątpliwości mieli oby­
watele Stanów’ Zjednoczonych: 
„Czy obywatele Stanów Zjed­
noczonych, oddając mu w lis­
topadzie swe głosy po raz trze­
ci oczekiwali, że pójdzie on tak 
bardzo bez zastrzeżeń śladami 
Wilspna jako zwolennik An­
glii ?” Otóż : ..Również prez. 
Wilson (cytuje to samo pismo 
niemieckie) nie był bardziej 
ideologiczny, bardziej jedno­
stronny i bardziej niepojęty wo 
bec prawdziwych problemów 
Europy, niż o-becny prezydent 
gdy przedstawiał się nowemu 
kongresowi.

W Waszyngtonie

Komisja Senacka uchwala projekt
15 głosami na 8

Waszyngton. -— Komisja se­
nacka uchwaliła przedstawio­
ny jej projekt „wynajmu-poży- 
czki" większością 15 głosów na 
Ił.

Tak więc projekt ten prze­
szedł nowy etap. Uchwalenie je 
go, przy tak znacznej przewa­
dze głosów oznacza, że projekt 
zostanie ostatecznie, przyjęty 
przez Senat amerykański. U- 
chwalony tekst jest bardzo zbli 
żonym do projektu zatwierdzm 
nego przez Izbę Reprezentan­
tów. Wbrew przypuszczeniom,

PRZESZŁO MILIARD
Prezydent Stanów Zjednoczo 

nych zwrócił się do Kongresu 
•Z' żądaniem przyznania prze­
szło miliarda nowych kredy­
tów na dozbrojenie kraju, a 

zwłaszcza floty i baz morskich. 
Przewidziane dodatkowe wy­
datki na zbrojenia morskie

iż dalsza <ly. .. i nad projek­
tem rozpoczme się dopiero w 
poniedziałek, radio donosi, iż 
Senat zajmie się nim natych­
miast.

Zasadniczo przypuszczano 
także, iż dyskusja w Senacie 
potrwa trzy tygodnie, lecz prze 
wodnicy polityczni uważają, 
iż uda się skrócić ten czas do 
2 tygodni. W obecnym swym 
brzmieniu, projekt zawiera za­
wsze 6 zasadniczych punktów, 
wysuniętych przez p. Roosevel- 
ta.

NOWYCH KREDYTÓW
wynoszą 898 milionów dola­
rów. natomiast przeszło 96 mi­
lionów ma być pozatym prze­
znaczonych na kupno śdniólo-

z gen. Franco w Montpellier
Montpellier. —• Szef Państwa 

Hiszpańskiego, gen. Franco, przy­
był do Montpellier, powraca­
jąc z Wioch, gdzie, jak wiado­
mo, odbył narady z Duce.

Generał Franco przybył w to­
warzystwie p. Serano Suner, Mi­
nistra Spraw Zagranicznych Hi­
szpanii i osobistości wojskowych 
i cywilnych.

Szefa Państwa Hiszpańskiego 
i jego świtę przyjął przed Pre­
fekturą w Montpellier gen. Lau­
re, generalny sekretarz Szefa 
Państwa, w towarzystwie p. Frań 
çois Piétri, ambasadora Francji 
w Madrycie i p. de Sardan, pre­
fekta dep. Hérault.

Gen. Franco oddał cześć sztan­
darom 3 pułku dragonów i prze­
szedł przed frontem oddziału 
wojskowego, który mu oddał ho­
nory, a muzyka wojskowa ode­
grała hymny francuski i hiszpań­
ski.

Następnie Szef Państwa Hisz­
pańskiego wszedł do Prefektury, 
gdzie został przyjęty przez p, 
Marszałka Petain.

Śniadanie
P. Marszałek Pétain zaprosił 

Caudiłlo na śniadanie, które się 
odbyło w Prefekturze w Mont­
pellier w obecności około 30-tu 
osób.

Narady
Po śniadaniu p. Marszałek i 

gen. Franco, w obecności Mini­
strów Spraw Zagranicznych, od­
byli narady w salonach Prefek­
tury.

Przed gmachem Prefektury 
rozmieściły się oddziały wojsko­
we różnych formacyj.

Liczni członkowie Falangi i 
oficerowie hiszpańscy, w oczeki­
waniu na wyjście generała Fran­
co i p. Marszałek Petain, rozma­
wiali z oficerami francuskimi.

i

Przed gmachem Prefektury 
zebrały się olbrzymie tłumy i po­
zostawały podczas śniadania i 
narad, domagając się ujrzenia p. 
Marszałka Pétain i gen. Franco, 
którzy wreszcie spełnili życzenia 
ludności i ukazali się dwa razy 
na balkonie Prefektury, witani 
owacyjnie przez zebrany tłum.

Po skończeniu rozmów, p. 
Marszałek Pétain, odprowadził 
swego gościa na Plac Prefektury.

Szefowie PatîsUva przy żegna­
niu uścisnęli sobie serdecznie rę­
ce.

Po wykonaniu hymnów naro- ” 
dowych hiszpańskiego i francu­
skiego, generał Franco, któremu 
zostały znów oddane honory 
wójskowe, wszSA^rdo auta, ]>o- 
przedzanego 
policyjny.

25 wielkich 
warzyszących 
jego podróży,

przez samochód

samochodów, to- 
gen. Franco w 

wyruszyło do hi­
szpańskiej granicy przez Tulu­
zę, żegnanych owacyjnie przez 
ludność Montpellier.

Szef Państwa 
przyjmowany entuzjastycznie 

w Montpellier
Montpellier. —- Po przybyciu 

na dworzec w Montpellier, p. 
Marszałek Petain był serdecz­
nie i owacyjnie witany przez or­
ganizacje Młodzieży, różne dele­
gacje i olbrzymie tłumy ludno­
ści.

Muzyka wojskowa odegrała 
„Marsyliankę”.

Po przyjęciu defilady wojsko­
wej p. Marszałek Petain w to­
warzystwie p. Admirała Darlan 
odjechał w odkrytym samocho­
dzie do Prefektury, witany po 
drodze przez ludność okrzyka­
mi : ..Niech żyje Pétain ’. „Niech 
żyje Francja“.

Przed wejściem do Prefektu-

Po spotkaniu Caudillo - Duce

Narady dotyczyły
Morza Śródziemnego i Afryki

Rzym. — Agencja Stef ani 
ogłasza komunikat w sprawie 
narad, jakie odbyli w Bordi­
ghera pp. Mussolini i Franco 
oraz podkreśla trzy żasadnieze 
punkty, a mianowicie :

„1. "Spotkanie dwuch szefów 
państw, zwłaszcza, gdy są oni 
połączeni więzami przyjaźni 
politycznej, jak to ma miejsce 
w odniesieniu do Duce i Cau- 
dillo — nabiera zawsze specjał 
nego znaczenia. Okoliczności 
polityczne i wojskowe przeży­
wane obecnie przez nas momen 
tu historycznego — dodają jesz 
cze więcej wagi temu spotka­
niu.

,,2) Pierwsza wizyta Caudil- 
o we Włoszech, chociaż nie mo 
gła ona odbyć się ze względu 
na stan wojenny z należytym 
blaskiem, została powitana w

I

całej Italii z braterskim uczu­
ciem przyjaźni, łączącej oba 
ludy — włoski i hiszpański. 
Jest więc jasnym, iż spotkanie 
w Bordinghera było przede- 
wszystkim poświęcone omówię 
niu spraw, dotyczących obu 
krajów.

„3) Chociaż komunikat ofi­
cjalny jest krótkim, to jednak 
wyjaśnił on dw zasadnicze 
punkty, omówione przez obu 
kierowników państw, a miano­
wicie -— sprawy, związane z o- 
becnym konfliktem oraz reor­
ganizacją Europy. Chodziło też 
napewno, miedzy innymi, o za­
gadnienia. śródziemnomorskie 
i afrykańskie. Rozmowy uwy­
datniły całkowitą jednomy­
ślność poglądów. Solidarność 
Hiszpanii z krajami „osi4’ bę­
dzie utrzymaną na przyszłość.

KOMENTARZE D. N. B.
Berlin. — W berlińskich sfe­

rach politycznych uważa się 
spotkanie w Bordighera, jako 
bardzo znaczące dla stosunków’ 
obu krajów śródziemnomor­
skich — Italii i Hiszpanii. Pod-

ZGON
ROLNIKA POLSKIEGO

Limoges. — Dn. 20 stycznia 
zginął śmiercią tragiczną, prze­
jechany przez samochód, ś. p. 
CZESŁAW IIAŁAJ, przebywa­
jący w Riniken (Aazgan — 
Szwajcaria) w obozie dla inter­
nowanych. Pogrążył on w smut 
ku i głębokim cierpieniu ojca 
Marcina Hałaja i całą rodzinę 
osiadłą na roli w La Planche pod 
Pierre Buffiere dep. II. Y.

Od siebie pragniemy dodać, 
że ś. p. Czesław Hałaj liczył 1. 
20. był wzorem dobrego syna i 
kolegi, jak piszą jego towarzy­
sze.

Warszawa. — Mur spalonegoZLIłH ’ZOllyt.l-1 Utl » IV LtJ ‘ 0p7a.111

tów. Wreszcie 30 milionów der | w czasie bombardowania domu 
larów zostanie zużytych na roz- ' 
budowę fabryk lotniczych oraz 
lądowisk i lotnisk wojskoiyych.

w Warszawie przy ul. Wierzbo­
wej 9, zawalił się i przechodzą­
cą kobieta poniosła śmierć.

kreśla- się też w Berlinie, że 
spotkanie to ma specjalną wa­
gę w obecnych warunkach o- 
raz iż oba rządy — włoski i hi­
szpański — są całkowicie jedno 
myśłne w sprawie wielkich za­
gadnień e uropejskieh.

MISJONARZE 
AMERYKAŃSCY 

WYJADA Z JAPONII
Nowy Jork. — Radio amery­

kańskie donosi, że Ambasador 
Stanów Zjedno^opych w To­
kio p. Grew, przyjął delegację 
amerykańskich misjonarzy — 
mieszkających w Japonii i o- 
świadczył im, aby odnowili obo­
wiązkowe swoje paszporty i 
wyjechali z Japonii bezzwłocz­
nie. jak tylko otrzymają zezwo­
lenie.

ROKOWANIA FINANSOWE 
CHIŃSKO AMERYKAŃSKIE

Czung King. — W Czung 
Kingu rozpoczęły się rokowa­
nia finansowe pomiędzy China­
mi a Stanami Zjednoczonymi.

Delegacji amerykańskiej prze 
wodniezy p. Curry, wysłannik 
specjalny Prez. RppsęveH’a.

ry, Szef Państwa zatrzymał się 
chwilkę przed sztandarem dra­
gonów, następnie udał się do 
swych apartamentów.

Tłumy ludności domagały się 
jednak ukazania się p. Marszał­
ka, który wyszedł na balkon, sa­
lutując po wojskowemu.

Po odbyciu narady z gen. 
Franco, Szef Państwa zwiedził 
miasto i następnie udał się do 
swego wagonu salonowego, 
gdzie odbył krótką naradę z p. 
François Pietri, Ambasadorem 
Francji w Madrycie, a następnie ’ 
opuścił Montpellier.

Bialogród. — Oficjalna jugo­
słowiańska agencja prasowa do­
nosi, iż p. Cwietkowicz, prezes 
rady ministrów Jugosławii oraz 
p. Markowicz, minister spraw za.

/
granicznych tego kraju, opuści! 
Białogród, udając się do Berlina 
na zaproszenie rządu niemiec 
kiego.

NOWE ZAPRZECZENIE D. N. B.
Berlin. — Agencja D.N.B. 

komunikuje, iż zdaniem berliń 
skich kół politycznych — infor­
macje, rozpuszczone ostatnio 
przez propagandę angielską w 
sprawie ew. obecności lotni­
ków niemieckich w Bułgarii —

Izba Lordów omawia

Dar Papieża

we Francji
Vichy. — Jego Eminencja 

Nuncjusz Valerio Valeri przeka­
zał z okazji świąt Bożego Naro­
dzenia poważny dar w gotówce 
przeznaczony przez Ojca Św. 
dla uchodźców polskich we 
Francji. Uchodźcy przyjmą te 
wiadomość z największym wzru 
szeniem jako dowód żywej i 
trwałej troski Ojca Św. o los na­
szych Rodaków i nieszczęśli­
wych wygnańców, rozproszo­
nych po całym świecie skutkiem 
wypadków wojennych.

KARD. SUHARD
O ODBUDOWIE FRANCJI
Paryż. — W obecności wiel­

kich tłumów wiernych, Ks. Kar 
dynał Suhard, Arcybiskup Pa 
ryża, odprawił uroczyste nabo­
żeństwo w Katedrze Notre-Da­
me oraz wygłosił podniosłe ka 
zanie okolicznościowe, wzywa­
jąc swych rodaków do wiernej 
służby Bogu, ludziom i Francji.

„Musimy pracować z całych 
sił nad odbudową kraju —■ oś­
wiadczył Ks. Kardynał — a rzu 
cani przez wypadki na wszyst­
kie strony, powinniśmy tym sil 
niej trzymać się wartości du­
chowych i moralnych. Odbudo­
wa kraju będzie dziełem oso­
bistym każdego z nas, gdyż 
wartość kraju składa się z war 
tości jego obywateli. Równo­
cześnie jednak dzieło to będzie 
pracą zbiorową, gdyż każdy 
z nas musi wziąć udział w od­
budowie Francji” zakoń­
czył Ks. Arcybiskup.

EPIDEMIA ODRY 
NA WĘGRZECH

Budapeszt. — Pismo „Wie­
ści Polskie’4 zamieszcza dłuższy 
artykuł na temat epidemii o- 
dry, panującej obecnie na Wę­
grzech i wśród, naszych uchodź­
ców. Sekcja Lekarzy Polskich 
przy Węgierskim Czerwonym 
Krzyżu — udziela przy tej spo­
sobności dokładnych wskazó­
wek zapobiegawczych i podaje 
m. in. co następuje:

„Naogół przebycie odry u- 
odparnia człowieka na całe ży­
cic przeciw powtórzeniu się 
choroby. Obecna jednak ostra 
epidemia przeczy wyraźnie tej 
regule, jesteśmy bowiem nie­
mal codziennie świadkami za­
chorowań u dorosłych, mimo że 
już raz — czy to w dzieciństwie, 
czy w późniejszym wieku — o* 
drę przebyli.
„Zarazek odry jest jeszcze do­

tąd nieznany, to też nie ma spe­
cyficznego leczenia tej choroby. 
Można jednak złagodzić sam 
jej przebieg, a nawet niejedno­
krotnie zupełnie uodpornić na 
odrę, za pomocą zapobiegaw­
czego zastrzyku krwi osób (ro­
dziców), które odrę już przeby­
ły.” ______ 1

KOSZTY UTRZYMANIA 
W RZESZY

Berlin. — Został tu 
ny oficj alny wykaz 
utrzymania w Rzeszy 
siąc styczeń,.

W porównaniu z miesiącem 
grudniem nastąpił mały wzrost 
z 130,8% na 131,5%.

W Berlinie podkreślają, że 
jest to oznaką stabilizacji nie­
mieckiego życia gospodarcze­
go.

Zasługę tej tak potrzebnej w 
czasie wojny stabilizacji przy­
pisuje się kontroli państwa.

ogłoszo- 
kosztów 
za inie-

są obiawem nerwowości ze 
strony polityków londyńskich. 
Jeśli zaś chodzi o sam fakt, to 
D.N.B. odwołuje się do poprze 
dnio już ogłoszonego zaprzecz© 
nia w tej sprawie.

Dostawy nafty dla Japonii
Londyn. W Izbie Lordów 

zajmowano się sprawą ewentu­
alnego rozszerzenia wojny na 
Dalekim Wschodzie.

Pierwsza sprawa dotyczyła 
dostaw nafty do Japonii przez 
brytyjskie i amerykańskie kom­
panie.

Interpelanci zapytywali, czy 
zostały przedsięwzięte środki w 
celu przeszkodzenia eksporto­
wi nafty z Indyj Holenderskich 
do Japonii i czy Dominia bry­
tyjskie dostarczają Japonii su­
rowców.

Sekretarz Dominiów, lord 
Cramborne odpowiedział, że 
kompanie naftowe w Indiach 
Holenderskich, w których inte­
resy brytyjskie są respektowa­
ne w mniejszości, zgodziły się 
dostarczać Japonii pewnej ilości 
nafty podczas 6 miesięcy. Ogra­
niczona ilość nafty została rów­
nież wysłana do Japonii stoso­
wnie do kontraktu zawartego 
przez Tow. Anglo-Iranian Oil 
Company. Japonia nie natrafia 
na przeszkody prawne przy za­
kupie nafty w Stanach Zjedno­
czonych z wyjątkiem benzyny o 
wysokiej zawartości oltanu, oraz

nieoczyszczonydi produktów 
naftowych, przeznaczonych dla 
lotnictwa.

Dostawy z Indyj Holender5 
skich dotyczą Rządu Holender* 
skiego, polityka którego jest ber, 
wątpienia oparta na głęboko 
przemyślanych rozważaniach.

Co się. tyczy dostaw z domi­
niów, lord Cranborne odpowie* 
dział, że polityka Dominiów jest 
zgodna z polityką rządu angiel­
skiego. Od rządu każdego Dom? 
nium zależy określenie warun­
ków. na jakich może on zezwolić 
na wywóz surowców i warunki 
te są. naturalnie mniej lub więcej 
surowo przestrzegane, w zależ­
ności od eksportowanego pro* 
duktu.

Jeśli chodzi o nikiel i miedź, 
to rządy zainteresowanych Do­
miniów zabroniły zupełnie eks­
portu tych produktów, z wyjąt­
kiem chyba do Stanów Zjedno­
czonych.

„Na lemat tych wszystkich 
spraw toczą się ciągłe narady 
pomiędzy rządem brytyjskim, 3 
rządami Dominiów” — zakoń­
czył lord Cramborne.

OPERACJE WOJENNE

13 statków angielskich zatopionych 
na Atlantyku 

Postępy brytyjskie w Erytrei 
niemieckie samoloty w Cyrenaice

Londyn. — Rzucono kilka » te pod Keren. Nad rzeką Omo,
mit Ii -nninflninim- ’Za./»!-» rirł- «-«■» C*«« »3 1   bomb w południowo-zachod­

niej Anglii. Admiralicja donosi, 
iż jeden z konwojów brytyj­
skich został zaatakowany na 
Atlantyku, ale szczegółów do­
tąd brak. Kilka samolotów nie­
mieckich ukazało się też nad 
Londynem, nic wyrządzając 
większych szkód.

W Erytrei siły brytyjskie po 
suwają się dalej na południe, 
wzdłuż wybrzeży Morza Czer­
wonego. Pod Keren zajęto kil­
ka pozycyj włoskich. W okrę­
gu Barentu zajęto placówkę 
nieprzyjacielską o 100 km. od 
Asrnary. Na innych frontach 
pomyślne utarczki patroli. Dal 
sze bombardowanie lotnicze 
wyspy Rhodos zostało wyko­
nane z pełnym powodzeniem.

Berlin. — Na zachód od Por­
tugalii wojenne okręty Rzeszy 
rozproszyły konwój brytyjski, 
topiąc 13 statków ze sprzętem 
wojennym, przewożonym do 
Anglii. Naloty niemieckie na 
Anglię były skierowane głów­
nie na dorzecza Tamizy i Hum- 
ber. Dalekonośne działa niemie 
ckie ostrzeliwały dłuższy czas 
południowe wybrzeża angiel­
skie. W Cyrenaice eskadry 
Rzeszy zbombardowały obozy 
wojenne i lądowiska (pod Ben 
ghazi) oraz rozpędziły kolumny 
samochodowe. Inne samoloty 
atakowały lotniska Luca na 
Malcie. Od połowy stycznia es­
kadry powietrzne Rzeszy doko 
nały szeregu operacyj nad ka­
nałem Suezkim, a późniejsze 
loty obserwacyjne wykazały 
znaczne szkody.

Rzym. — Gwałtowne ataki 
nieprzyjacielskie, poparte nalo 
tami lotniczymi, zostały odpar*

w dolnym Sudanie, odrzucono 
atak kolumn zmotoryzować 
nych, zadając im ciężkie stra*
ty.

W Albanii — dalsze ataki pa­
troli, artylerii i lotnictwa. Je* 
den z samolotów nieprzyjaciel* 
skich został zniszczony, a je* 

den aparat włoski nie wrócił.
Ateny. — Po lokalnych ofea* 

zywach, wojska greckie wy* 
pchnęły nieprzyjaciela z pozy 
cyj zajmowanych na wysokoś­
ci 2.000 metrów. Wlzięto 100 
jeńców i większą ilość sprzętu 
wojennego. Zestrzelono jeden 
aparat włoski. Grecy nie mieli 
strat w lotnictwie.

„BARBARA
RADZIWIŁŁÓWNA”

W LYONIE

Lyon. — W kinematogra 
fie „A.B.C." (Permanent) 
odbywa się w tym tygod­
niu wyświetlenie wielkie­
go filmu polskiego p. t. 
„Barbara Radziwiłłówna”. 
Jak podkreślają afisze i 
ogłoszenia — film ten zdo­
był w swoim czasie pierw­
szą nagrodę na Wystawie 
Międzynarodowej w Wene 
cji (Bieenale de Venetia) 
i przedstawia historię nie­
szczęśliwej miłości króla. 
Augusta II do Barbary 
Radziwiłłówny, na tle 
wspaniałych zdjęć plene­
rowych.

Z tych też względów 
film zasługuje nietylko na 
widzenie, ale i na poparcie 
wśród znajomych.



Nr. 44 WIARUS POLSKI

TO i OWO W sprawie internowanych polskich CO PISZE PRASA!

Stany Zjednoczone przystę­
pują do organizacji ogromnej 
armii. Zadanie to nie jest by­
najmniej tak łatwym do wyko­
nania, jakby się zdawało. Po 
raz pierwszy bowiem wielki re 
zerwat ludzki ma przejść przez 
sito kolejnych manipulacyj za­
rządzeń, by dojść wreszcie do 
tej skoordynowanej społeczno­
ści. jaką nazywamy armią.

Już wstępne działania orga­
nizacyjne dają dużo kłopotów 
władzom wojskowym. Chodzi 
bowiem o „rejestracje”, czyli 
wciągnięcie na listy poboro­
wych — kilkunastu milionów 
mężczyzn. Dziesiątki tysięcy u- 
rzędników zapisują tomy wy­
kazów. zawierających najbar­
dziej potrzebne informacje o 
każdym zarejestrowanym. Za­
kończenie spisu nie oznacza by­
najmniej końca tej ogromnej 
pracy. Każdy z zainteresowa­
nych musi bowiem, pod karą 
grzywny lub więzienia, natych­
miast uprzedzić swe „Biuro re­
jestracyjne” o ewtl. zmianach, 
zaszłych w jego życiu domo­
wym, osobistym, zawodowym. 
Zmiana mieszkania, pomnoże­
nie się rodziny, przeniesienie 
się do innego zawodu lub po­
prosili zmiana pracodawcy, 
strata żony lub rodziców itp. -— 
wpływają bowiem na przydział 
ostateczny danego rekruta.

Władze wojskowe obliczają, 
iż w połowie czerwca zostanie 
powołanych pod broń około 
800 tysięcy zarejestrowanych. 
Chwilowo jednak, t. zw. 16 mi­
lionów przyszłych wojaków a- 
nerykauskich — stanowi jedy­

nie olbrzymi zwał papierów, 
spisów, korespondencji, wyka­
zów. cyfr i notatek...

Nie brak zresztą i kawałków 
humorystycznych. Tak więc pi­
sma donoszą, iż niejaka Miss 
Reika Schwauke z Austin (Stan 
Minnesota) wystąpiła z propo­
zycją zaciągu, a raczej — reje­
stracji. Damski rekrut wycho­
dzi z tego założenia, że „w tak 
licznej (przyszłej) armii, zaw­
sze się znajdzie i dla niej ja­
kieś miejsce”. Korzystając z 
faktu, iż urzędnikiem rejestra­
cyjnym w jej biurze była rów­
nież przedstawicielka płci pięk­
nej, panna Reika została wcią­
gnięta do rejestrów armii ame­
rykańskiej...

Zupa cebulowa
W patelni, na której przygoto­

waliśmy poprzednio befsztyki, 
zachowały się z pewnością drob­
ne resztki tłuszczu.

Należy zatem zużyć ponownie, 
ogrzać dobrze na ogniu i wrzu­
cić drobno pokrajane cebulki, 
zrumienić je. często mieszając, 
aby się nie przypaliły, osolić i za­
lać odrobiną wody. Cebulki 
wrzucić wraz z kawałkami chic­
ha do wrzącej zupy.

„Nasi drukują... 
Cieple działanie

..Na zesztywniałe i bolące mię­
śnie radośnie powitacie łagodne, 
ciepłe i pomocnicze działanie 
Plastra, bo medykament ten 
sprowadza ulgę na bóle w lędź­
wiach i krzyżach, jak również na 
zesztywnienie, naciągnięcie, nad 
wytężenie i zwykłe przeziębie­
nie w piersiach”. —-

Niefortunne zapytanie
— Ciociu, czemu 

jesz ?
— Zęby ładniej 

dziecino.
— A dlaczego nie 

ładniej, ciociu?

wyglądać

w Szwajcarii
W związku z repatriacją 

żołnierzy francuskich, in­
ternowanych w Szwajcarii, 
napływają do nas liczne 
zapytania, czy także b. woj­
skowi polscy zostaną zwol­
nieni.

Jak już zaznaczyliśmy, 
repatriacja dotyczyła wyłą 
cznie b. wojskowch fran­
cuskich. Przytaczamy w tej 
sprdwie apel p. min. A. 
Ładosia:

Apel do żołnierzy w Szwajcarii
„Ilekroć, wędrując po Waszych 

obozach, musialem odpowiadać 
na niecierpliwe pytania, jak dłu­
go będzie trwał ten przymusowy 
pobyt w Szwajcarii, Kiedy bę­
dziecie mogli wrócić do domów 
--- odpowiadałem Wam zawsze: 
Nikt nie będzie zatrzymywał in­
ternowanych żołnierzy w Szwaj, 
carii ani o pół godziny dłużej, 
aniżeli koniecznie potrzeba, na­
tomiast ostrzegam najgoręcej 
przed próbami samowolnego 
opuszczania obozów, które po­
wodują przykrości dla naszych 
szwajcarskich gospodarzy, zwią­
zanych obowiązkami neutralno­
ści, są krzywdą dla pozostają­
cych w obozach kolegów, któ­
rych narażają na ograniczenia, a 
wreszcie największą krzywdą dla 
samych uciekających, którzy po 
obu stronach granicy będą kara­
ni i prześladowani, płacąc wię­
zieniem, obozem koncentracyj­
nym, a często nawet życiem za 
niewczesne próby przyśpieszenia 
swego powrotu do rodzin i do­
mów.

„Przykro mi niezmiernie, że 
mimo wyraźnych rozkazów Na­
czelnego Wodza i dowódcy Wa­
szej dywizji, mimo zakazu władz 
szwajcarskich i wyjaśnień moich 
i mych współpracowników, —- 
wciąż jeszcze powtarzają się — 
co prawda odosobnione — wy­
padki ucieczek. I przykro mi, że 
muszę zwrócić się raź jeszcze do 
Was z gorącym, serdecznym 
apelem : nie uciekać !

„Zdaię sobie dokładnie spra­
wę z tego, że różne są rodzaje 
uciekających i różne powody 
ucieczek. Wszyscy uciekający 
robią źle. Chciałbym im w krot­
ce wyjaśnić, dlaczego

„Najpierw więc parę słów do 
tych niespokojnych duchów, 
których pędzi w świat żądza 
przygody, którzy nie potrafią 
usiedzieć spokojnie, którym się 
zdaje, że czas marnują niepo­
trzebnie i dzieje im się wielka 
krzywda, że nie mogą wyzyskać 
w pełni czasu wojny, która skoń­
czy się i nie powtórzy, a oni nie 
wyżyli się w tym czasie i wrócą 
do normalnych zajęć z uczuciem 
pustki, zmarnowanej okazji.

„Nie, moi panowie ! Wojna 
obecna, to nie czasy indywidual­
nych wyczynów, pole do popisu 
dla zabijaków w stylu Imć Pana 
Kmicica i jego kompanionów. 
Wojna obecna — to zmaganie 
się narodów o całą przyszłość, w 
której niema miejsca na wy­
bujały indywidualizm, rozstrzy­
ga kierowany jedną wolą wy­
siłek zbiorowy i najlepiej słu­
ży się sprawie, kiedy wypeł­
nia się wzorowo, swoje obo­
wiązki, gdziekolwiek je los wska- 
że i jakiekolwiek by były.

„W tej chwili, zgodnie z roz­
kazem Naczelnego Wodza, obo­
wiązkiem Waszym jest trwać i 
wytrwać tu, w Szwajcarii. I żad­
ne względy nie mogą usprawie­
dliwić złamania żołnierskiej kar­
ności, choćby te względy były 
najszlachetniejszej natury i wy­
pływały z uczuć najczystszych i 
najszanowniejszych. Nie ujmując 
nic Waszym pobudkom, rozu­
miejąc całkowicie Wasze inten­
cje, muszę Wam przypomnieć, 

że Naczelny Wódz ucieczki ze 
Szwajcarii uważa za dezercję. 
Nie jest rzeczą żołnierza decydo­
wać gdzie i kiedy będzie potrze­
bny. Nie. będę do Was mówił o 
ryzyku ucieczki. Wiem, że ono 
raczej zachęca Was i pociąga, 
aniżeli odstrasza. Ale chcę zaa­
pelować do Waszej żołnierskiej 
karności i sądzę, że apel ten wy­
starczy.

„Ale jest i inna kategoria ucie­
kających. Tam, za graniczną mie­
dzą, we Francji zostawili oni to, 
co w życiu mieli najdroższego : 
rodziny swoje i warsztaty pracy. 
Zre ich tęsknota, podsycana czę­
stokroć brakiem wiadomości o 
losie ukochanych, gnębi niepo­
kój o pozostawioną pracę, o 
nieuprawioną rolę, o marnujący 
się dobytek. Chęć powrotu staje 
się dla nich wewnętrznym nieod­
partym rozkazem. I wydarza się 
krok nieodwołalny : ucieczka. 
Płacą za nią więzieniem, które 
opóźni ich powrót nawet wtedy, 
gdy inni już wracać będą, bo ka­
ra musi być, według przepisów 
szwajcarskich, w każdym razie 
odcierpiana.

„Znam tęsknotę do kraju, 
znam uczucie opuszczenia. Ro- 
zumię tych uciekających. Ale 
zarazem muszę zaapelować do 
ich rozumu. Wiem z pewnością, 
że każda rodzina, każda kocha­
jąca żona, czy matka woli świa­
domość, że mąż czy syn znajdu­
je się bezpieczny, zdrów i cały 
w przyjaznym kraju, niż myśl, 
że aby wrócić na los, jakże nie­
pewny, naraża się na największe 
niebezpieczeństwa, na kalectwo 
i śmierć.

„Gdybyście mogli zapytać ot­
warcie Waszych najbliższych, 
do których tak pilno Wam wra­
cać, o dobrą i szczerą radę, je­
stem pewny, że brzmiałaby ona 
tak samo, jak mój do Was apel : 
Nie uciekajcie ! Nie narażajcie się 
niepotrzebnie ! Pamiętajcie o 
tych, którzy do was tęsknią, ale 
którzy chętnie zniosą biedę i tru­
dy, byle zobaczyć Was znów ca­
łych i zdrowych. W tym położe­
niu, co Wy, znajduje się dziś ty­
siące i dziesiątki tysięcy ludzi po 
różnych stronach frontów, w nie­
woli i na wygnaniu. To jest woj­
na. Ale wszystko się kończy na 
świecie, i ta wojna się skończy. 
Czas oczekiwania trzeba pożyte­
cznie wypełnić pracą i nauką. 

.Ale nie myślą o Ucieczce, bo z 
tych ucieczek nic dobrego wy­
niknąć nie może. Ani dla Was 
samych i Waszych najbliższych 
— ani dla innych”,

Aleksander Ładoś.

NABOŻEŃSTWA 
W SAINT - ELOY

Dnia 16-go lutego (niedziela), 
odbędą się polskie nabożeństwa 
w St - Eloy o godz. 9.30 i w Mont- 
joie o godz. 10-tej.

W sobotę, 15 b. m. o godz. 
17-tej okazja do spowiedzi w 
w Montioie. W Saint - Eloy spo­
wiedź przed mszą.

(—) Ks. Dera.

NABOŻEŃSTWA 
W LA MURĘ 

odbędą się w przyszłą niedzielę 
w następującym porządku :

W sobotę, 15 lutego — spo­
wiedź św. o godz. 5 po poł.

W niedzielę, 16 lutego, Msza 
św. z polskim kazaniem o godz. 
8.30 rano. Na przyszłość polskie 
nabożeństwa odprawiać się bę­
dzie w każdą trzecią niedzielę 
miesiąca (pierwszą po 15-tym każ 
dego miesiąca).
Wszystkich Czytelników „Wia­

rusa Polskiego” proszę bar 
dzo o podanie tej wiadomości 
jaknajwiększej liczbie Rodaków.

(—) Ks. Chechelski. .

Admirał Darían...

„L e Memoria 1’“ ;
„Współpracownik p. 'Mar­

szałka od czasu, gdy ten ostat­
ni ujął w swe ręce kierownictwo 
sprawami państwowymi, p. Ad­
mirał Darían wykazał już nie­
zwykle pewny zmysł politycz­
ny, to też Szef Państwa powie­
rzał mu kilkakrotnie doniosłe 
misje. W oczach władz okupa­
cyjnych, jak ywóbec całego 
ś w i a t a, ta piękna postać 
marynarza — jest wcieleniem 
wszystkich sławnych tradycyj 
floty francuskiej, która, nawet 
po zawieszeniu broni, walczyła 
dalej bohatersko. Ostatni do­
wód zaufania ze strony p. Mar­
szałka, powiększy jeszcze bar­
dziej prestiż dowódcy floty w 
oczach wszystkich Francuzów. 
Będą oni też wdzięczni Szefowi 
Państwa za to, że usunął wszel­
kie wahania z dzieła odbudo­
wy kraju, gdyż to odrodzenie 
zależy od ducha, na jakim opie­
ra się nowy ład francuski“.
„Serdeczna poczta' •••

„N owy Ś w i a tM:
„Przez dwa miesiące nie mia 

łem od mego przyjaciela, który 
wyjechał, żadnej wiadomości. 

Pewnego dnia słyszę, dzwonek. 
Otwieram drzwi. Na progu sta­
je jakaś nieznajoma pani. 
Wchodzi pomimo, że nie popro 
siłem jej, do śipffka. Pyta mnie 
o moje nazwisko. Odpowia­
dam. 'Zgadza się. Krótko infor­
muje mnie o szczęśliwym prze­
biegu podróży mego przyjacie­
la i jego dobrem zdrowiu. Pro­
si, żeby zawiadomić rodzinę. 
„Jak żona.?’* „Ma drugiego sy­
na, chłópaczysko zdrowe i jak 
na obecne warunki nawet tłu­
ste” odpowiadam. „Chwała Bo­
gu, okropnie się podobno ten 
pan o to martwił. Prześlemy 
wiadomość jemu. A tutaj są 
pieniądze dla żony i dzieci. Do­
jemy trochę więcej niż innym, 
ale to noworodek więc są więk 
sze potrzeby”. „Dziękuję pani,*’ 
„Dowidzenia”. Podajemy sobie 
sobie ręce. Ona wie kim jestem, 
lecz ja nie wiem kim ona jest”. 1

Cagnac-les-Mines
Górnicza koloid« polska w Co­

gnac Les Mines przeżyła w nie­
dzielę. 9 hm. jeden z tych nieli­
cznych w dzisiejszych czasach, 
niezapomnianych dni, które su­
mą doznawanych wrażeń zapi­
sują się głęboko w duszy i bu­
dząc serce z apatii, napełniają je 
nową wiarą i siłą przetrwania.

Dzięki inicjatywie kierownic­
twa oraz pomocy Dyrektora ko­
palni p. Javvige‘a odbyły się w 
naszej kolonii występy śpiewa­
cze zorganizowane przez chór i 
zespół estradowy z Caylus przy 
współudziale kilku sił miejsco­
wych.

Pierwszy, prawdziwie wio­
senny dzień niedzielny, słonecz­
nym uśmiechem przywitał Ro­
daków z Caylus, jak by radował 
się wraz z tutejszą kolonią z 
przybycia tak miłych gości.

Polak z Bogiem wszystko za­
czyna, więc i od mszy św. pobyt 
swój na CagnacTi chór rozpo­
czął... Rozbrzmiały mury miej­
scowego kościoła religijną pie­
śnią polską i dziatwy wstrząś­
nięte potęgą głosów... I drżały 
serca ludzi obudzoną przez 
pieśń tęsknotą j wspomnieniem 
cichych, modrzewiowych ko­
ściółków z rodzinnych stron... 
Głębokie, gdzieś z głębi serca 
wydzierające się westchnienia i 
łzy w oczach tłumu zalegające­
go kościół — najlepiej o głębo­
kości tych przeżyć duchowych 
mówiły.

Akcja p. Hoover’a
Starania p. Hoover’a i jego ko­

mitetu, zdążają do tego, by pod 
kontrolą . Czerwonego Krzyża, 
Francja mogła otrzymać amery­
kańską żywność.

Przypominamy sobie okres z 
ub. wojny, gdy p. Hoover, po­
święcił swoją osobistą fortunę,

Prez. Hoover z 
aby przyjść z pomocą głodującej 
francuskiej i belgijskiej ludności. 

Należało znaleźć żywność, któ­
ra była wówczas rzadkością.

P. Hoover sprowadził z Bir­
mami statki naładowane ryżem, 
z Mandżurii — fasolę, Ameryka 
dostarczyła mu transportów ze 
zbożem, mięsem i słoniną.

Wszystkie te produkty zostały 
wysłane do Europy.

Znalazł on na ten cel 5. 10, 20, 
25 milionów dolarów miesięcz­
nie.

W dowód wdzięczności otrzy­

A potym —* z zapartym odde­
chem słuchaliśmy słów ks. ka­
pelana Stolarka — o potrzebie 
jedności. Słowa jego kazania 
brzmiały życiową prawdą i 
wielkim umiłowaniem kraju. 
Zrozumieli go wszyscy tak, jak 
tylko zrozumieć może brat bra­
ta.

Po obiedzic odbyła się w sali 
miejscowego kina kopalniane­
go wieczornica polska, którą w 
krótkich lecz mocnych słowach 
zagaił p. Kowalski.

A potym rozdzwoniły się ser­
ca przeszło 800 słuchaczy ludo­
wymi i żołnierskimi pieśniami, 
wykonanymi, artystycznie, przez 
chór pod wytrawn. kierownic­
twem p. Jodłowskiego.
Poza muzycznymi, wokalnymi 

i tanecznymi punktami progra­
mu wykonanymi z wielkim tem 
paramentom przez zespół obo­
zowy. Trzeba też wspomnieć, o 
występach miejscowych dzieci, 
które gościom zaprezentowały 
dwie recytacje zbiorowe; dziew 
czynki wiersz p. t. „O nie wierz­
cie”, a chłopcy wiersz „Górni­
cy”. Poza tym 13-Ietnia Hela Ję­
drzejczak z przejęciem wypo­
wiedziała „Modlitwę dziewczę­
cia’“ a Bolęk Majka zapewnił w 
swej recytacji, że „Wrócimy 
tam, dokąd serce rwie sic i ma­
rzy“’.

O swoim występie, autor re­
cenzji, wrodzonej skromności 
pełen, pisać nie chce.

mał on pismo od jednego z mi­
nistrów francuskich, oraz merów 
całej zajętej Francji, lecz odmó- 
wił przyjęcia Wielkiej Wstęgi 
Orderu Leopolda. .

Pewnego wieczoru król Bel­
gów zaprosił go na obiad nieofi­
cjalny, lecz po spożyciu posiłku,

rodziną. (P.W. 10.349), 
weszli, do salonu wszyscy mini­
strowie i utworzyli koło.

Król powstał: — „Rozumiem, 
panie Hoover, że pan nie chce 
przyjąć odznaczenia, lecz Belgia 
chce panu złożyć podziękowa­
nie. Oto pergamin. Zawiera on 
nowe wyróżnienie, które przez­
naczone jest wyłącznie dla pana.

„Czyni on Pana honorowym 
obywatelem Belgii i przyjacie­
lem narodu belgijskiego”

Takim jest czowiek, kierujący 
nową kampanią zaopatrzenia 
Francji j Europy.

Wiatr
Po szerokim polu 
Ciepły wietrzyk wieje.
Rosną w sercu Jasia
Wiosenne nadzieje. ,

Śnieżek już poczerniał, 
Woda z niego płynie.
Hej, zda się, że wkrótce. 
Straszna zima minie !

Słonko coraz więcej
Otwiera swe oko.
Stopi wszystkie śniegi,
Nawet ten głęboko !

Jakoś już i ciepłej
I na sercu miło.
Aby raz z tą zimą
Już wnet się skończyło.

Z. D.

W sumie, niedziela ubiegła 
stała się, jak to p. prez. Piechel 
w swym końcowym przemó­
wieniu powiedział, „dniem, w 
którym rodzima ziemia przez 
pieśń i słowo przyszła do-pol­
skiego górnika - wychodźcy”.

Żegnani serdecznie przez za­
rządy miejscowych towarzystw 
i tłumy ludności, odjeżdżali we­
soło „nasi chłopcy’“ (bo tuk ich 
kolonia nazwała), lecz zostawi­
li po sobie niezatarte, przemiłe 
wspomnienie wzniosłych prze­
żyć. za które kolonia nasza 
dziękuje im słowami „Bóg za­
płać !”

Roman Kowaliczko.

OGŁOSZENIA
Należność za ogłoszenia nale­

ży przesyłać równocześnie z jegc 
tekstem.

Jeden wiersz ogłoszeniowy ko. 
sztuje 1 fr. 50 c. — Ogłoszenie 10- 
punktowe to znaczy najmniej­
sze, wynosi 15 fr.

KINA W LYONIE
CINEJOURNAL. — Obrazki Paryża. — 

Mewy. — Rysunki kolorowe.
PATHE-PALACE. — Na ekranie Boha­

terzy Przestworzy — na scenie 
Tańce i pieśni argentyńskie z Ma­
rio Melfi.

KOYAL. — Czarowna noc.

POSZUKIWANIA
Brata Eugeniusza, zamieszka­

łego ostatnio 8, Place Fabre — 
Toulouse, poszukuje Hilary Wal­
demar BAKALARSKI, Hôtel de 
la Poste — Voiron (Isère). (257.

NOWICKI JÓ^Tzamieszkaly 
w Anglars par Assier (Lot), po­
szukuje Majdziaka Franciszka, 
pracującego przed wojną chea 
Mr. Villain a Becordel par .41- 
bert (Somme). (258.->

Poszukuje ZIMNEGO Tadeu­
sza, syna Jana i Agnieszki z Saf- 
laumines (P. de C.). Służył w 
wojsku polskim w Coetquidan. 
Proszę o wiadomości pod adre­
sem : Mile Marcinkiewicz Tere­
sa. Hôtel Basset — Uriage - les « 
Bains (Isère).______ (259.,

Poszukuję KARLIKA ze StrzëZ 
chy oraz znajomych. Wiadomo­
ści proszę kierować pod adre­
sem : Wywioł Alojzy —■ Hôpital 
des Beaux Arts, Salle G. — Tou. 
louse (Hte Garonne).____ (260.,

SZAFINSKI Franciszek po­
szukuje brata Szalińskiego Ka­
zimierza z rodziną, zamieszka­
łych przed wojną w Bonligny 
(Meuse). Wiadomości proszę ad­
resować : Union des Agriculteurs 
Polonais, 7, rue Lassaigne 
Agen (Lot et Garonne). (261..

GRAMCZEWSKI Maksynïï- 
lian — Hôtel Basset, — Uriage 
le Bains (Isère), jioszukuje Sko­
wrońskiego Wojciecha oraz żo­
ny jego Joanny z domu Jurek, 
przebywających dawniej w Lan- 
gendreer — (Westfalia), a od kil­
ku lat zamieszkałych we Fran­
cji.___ ________ (262..,

SAWKA Zofia poszukuje sio­
stry Roman Marii z Tonnere — • 
(Yonne). Wszystkie wiadomości 
o jej losie proszę kierować na 
adres : Farbiszówna Marią, 29. 
rue de Contamines — Genève 
(Suisse). (263..,

FARBISZÓWNA Maria, za- 
mieszkala 29, rue de Contami­
nes ■— Genève (Suisse), poszu­
kuje Zbaraskiego — Pary Ro­
mualda z armii polskiej — I. G. 
R. D. I. D. P. Esk. mot. Secteur 
postal 300-83. Wszystkie wiado 
mości o nim przyjmę z wdzięcz­
nością. (264..S

HALAMSKIEGO Jerzego i 
KOZAKI EW ICZ A Tadeusza, po 
szukuje Maziarek Stanisław, Hô­
tel du Parc, Ussat - les - Bains 
(Ariège). (265..,

KOLLMAN Józef, przebywają­
cy w Camp de Livron par Cay­
lus (Tarn et Garonne), poszuku­
je Bączkowskiego Kazimierza i 
Praczukowskiego Stanisława, 
zamieszkałych przed wojna w 
Polsce. (266..

KACZMAR EK Władysławy i 
Lille (Nord), jxiszukuje Otto 
Ignacy. Wiadomości proszę kie­
rować pod adresem : Paleo- 
log Kazimierz —- Institut exp. 
des Tabacs — Bergerac, (Dor­
dogne). (267.-.

___  MATRYMONIALNE
KAWALER, 26 lat, inteligent­

ny, nauczyciel z kraju, szuka ży­
czliwej duszy — wzamian mał­
żeństwo. —- Resżetin, chez Ma­
dame Frugier — St Laurent S. 
Gorrc (Htc Vienne). , (268...

Anielka
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(Ciąg dalszy)

Może ją zaraz zbudzą?... Któ­
ra to może być godzina?... Czy 
ma wysunąć głowę z pod koł­
dry i spojrzeć, czy też czekać, 
aż zegar sam wybije?... Musi 
być jeszcze rano...

Poczęła myśleć o lekcjach.
— Co to dziś mamy?... dziś 

mamy...
Świadomość jej nie mogła 

wyjść poza obrąb dwu wyra­
zów.

— Jakie to dziwne, ażeby 
człowiek powtarzał w kółko 
dwa razy i nie wiedział nic już 
ani przed niemi, ani za niemi... ,

Trżeba sóbie przepowiedzieć 
histórię. Co to było?... Zaraz... 
Al... „Dzieło, zaledwie rozpo­
częte przez Karola Martela i 
Pepina, rozszerzył i dokończył 

Karol Wielki. Nietylko posia­
dał on więcej geniuszu, aniżeli 
ojciec j dziad, lecz i okoliczno­
ści...” Okoliczności... Co to dziś 
mamy?... Mamy zimę. Skądże 
znowu? W zimie jest mróz, a 
mnie tak gorąco. Dzień strasz­
nie gorący. Kiedy przyłożę rękę, 
do czoła, to mnie pali... Jaki 
pot... ,Dzieło, zaledwie, rozpo­
częte przez Karola Martela i 
Pepina...” Panno Walentyno!...

Anielka usiadła, odrzuciła 
kołdrę i poczęła na cały głos 
wołać:

— Panno Walentyno!
Na chwilę otworzyła oczy, aie 

wnet przymknęła, bo ją raził 
blask tak silny, że powieki nie 
stanowiły dostatecznej ochrony 
od niego. Oparła twarz na ręku 
i zacisnęła oczy końcami bla­
dych palców.

— Czego ty chcesz, Anielciu? 
— odezwał się Józio.

Czy nie mogła poznać głosu 
brata, czy nie obchodziło jej 
pytanie, dość — że milczała.

Józio targnął ją za rękę.
— Co tobie jest? — pytał. — 

Co ty mówisz?
Która godzina? — odparła 

Anielka, nie odsłaniając twa­
rzy.

A potem mówiła, jakby do 
siebie:

— Czy panna Walentyna... 
Czy panna...

— No, Anielciu! — wołał Jó­
zio. — Co ty robisz? Nie figluj 
tak... Ty przecie wiesz, że ja się 
boję...

Anielka upadła na podusz­
kę odwracając się od niego.

— Karbowa! chodźcie-no tu 
— wołał Józio. — Zobaczcie, 
co Anielci jest...

Anielcia uczuła, że ją ktoś ła­
godnie unosi na reku, szepcząc:

— Panienko!... paniuńciu!...
Otworzyła oczy.
Izba odrapana. Przez otwar­

te drzwi widać sień i kawałek 
podwórka. Przez małe okienko 
zagląda wesoło słońce i rzuca 
złoty blask na czarne klepisko.

Teraz Anielcia poznała kar­
bową, a za nią — przestraszo­
nego Józia. Przypomniała so­
bie. że jest na folwarku i że 
niedawno widziała się z ciotką.

-— Czy tu była ciocia?
— Była wczoraj — odpowie 

działa karbowa.
— A która godzina?

— Rano jeszcze, niech pa­
nienka śpi...

— Co tobie, Anielciu? — py­
tał Józio.

— Mnie ?... Nic... Albo ja 
wiem!... — odparła z uśmie­
chem.

Potem dodała:
— Przecież śniegu niema na 

dworze ?...
— Dlaczego ty tak mówisz? 

Co ty mówisz, Anielciu?... — 
wołał Józio.

— Gorączkę ma panienka — 
rzekła karbowa/'— Pali paninń 
cię we środku?-..

— Pali.
— I trzęsie.
— Trzęsie.
— Pić się paniuńci chce?...
— O, pić!... pić!... dajcie pić! 

Prawda, zapomniałam, że mi 
się pić chce... — odparła Aniel­
ka.

Józio wybiegł do sieni i przy­
niósł garnuszek wody. Anielka 
zaczęła ją pić chciwie, lecz 
wnet odtrąciła z obrzydzeniem.

— Gorzka woda! — szepnęła.
— Nie, Anielcia. to dobra wo 

da!... — upewnił Józio.
— Dobra woda?... Tak... Ale 

ja nie chce pić, tylko jeść,.. Zre­

sztą nic nic chcę... Spać pójdę...
Karbowa ułożyła ją ostroż­

nie, otuliła, a potem wyprowa­
dziła Józia na podwórko.

Chłopcu zbierało się na 
płacz.

— Anielcia jest chora mó­
wił. — Trzeba mamie dać znać. 
Dlaczego mama nie przyjeż­
dża ?...

—- Cicho, paniczu!... Anielcia 
ma gorączkę i wydają się jej 
różne rzeczy. Ale to minie, że­
by tylko pani ciotka szczęśli­
wie wróciła i zabrała was stąd. 
Ty, paniczu, biegaj se po dwo­
rze i nie wchodź do izby; ja sa­
ma Anielci dojrzę...

Zostawszy na dziedzińcu, Jó­
zio wciąż myślał: co może być 
Anielce? — i machinalnie zbli­
żył się do studni. Zbutwiała, 

zieloną pleśnią okryta cembro­
wina tak nie wysoko wznosi­
ła się nad ziemią, że chłopczyk 
mógł zajrzeć do wnętrza.

Zobaczył taflę wody, podob­
ną do czarnego lustra, a w 
niem swój wizerunek jakby w 
ramy ujęty, na tle pogodnego 
nieba, które w głębi zdawało 
się być ciemniejsze, niż na dwo 
rzę. Ze starych desek cembro­

winy spływające kroplę niekie­
dy padały na wodę, wydając 
różnej wysokości tony ciche. 
Były one podobne do brzęku 
odległych dzwonków. Niekiedy 
ptak przelatywał nad studnią, 
a wówczas zdawało się Józiowi, 
że to tak głęboko coś łata.

—- Czy to jest tamten 
ś w i a t ? — myślał Józio i w 
dalszym ciągu wyobrażał sobie 
srebrne pałace ze złotymi da­
chami, drzewa rodzące drogie 
kamienie i ptaki, które przema 
wiały ludzkim językiem. Słyszał 
on niegdyś o tych rzeczach od 
piastunki, a może i od matki. 
Pamiętał nawet, że kraje te 
zwiedził pewnego razu chłop­
czyk w jego wieku i przyniósł 
z nich lampę czarodziejską.

Ułożył sobie projekt, że gdy 
urośnie, to puści się do podzie­
mnej krainy. Dopieroż będzie 
miał o czem opowiadać!... Tym 
czasem spojrzał jeszcze raz na 
chatę, w której leżała chora 
siostra, a potem wziąwszy sta­
re sito, poszedł między kępy ry­
by łapać. Wkrótce zapomniał 
o chacie, siostrze i tamtym 
świecie, pogrążony w zabawie.

Anięlka wciąż bredziła.

Chwilami wiedziała gdzie 
jest, patrzała na karbową, 
krzątającą się około komina i 
słyszała żwawe gulgotanie go­
tującego się krupniku.

Potem, zdawało się . jej, że 
chodzi po cienistym losie, po 
mchu ciemno-zielonym i mięk­
kim. i że nie wiadomo skąd do­
latuje ją zapach malin. To zno­
wu nic widziała, nic słyszała i 
nie czuła nic.

Znęcone ciszą, wysunęły się 
na środek izby dwa białe króli­
ki*. Większy znalazł kilka list­
ków zieleniny i jadł ją, zwróci­
wszy na Anielkę czerwone oko. 
Mniejszy ehciał także skoszto­
wać, ale ponieważ był nieśmia­
ły, więc rusza tylko długimi Wą­
sami } eo chwila służył jak pie­
sek. “ .

— Karuś! — zawołała Aniel­
ka, patrząc na nich.

Króliki nadstawiły długich 
uszu i, zobaczywszy wyciągnię 
tą rękę dziewczynki, uciekły do 
swej nory, mocno rzucając tyl­
nymi nogami.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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